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  Sier­pień 1174 – obo­zo­wi­sko w po­bli­żu Troy­es w hrab­stwie Szam­pa­nii


  Troy­es pę­ka­ło w szwach – nad­szedł szczy­to­wy okres let­nie­go jar­mar­ku i kup­cy za­ję­li wszyst­kie izby w za­jaz­dach i go­spo­dach. Ko­me­dian­ci, akro­ba­ci, ku­gla­rze, mu­zy­kan­ci i śpie­wa­cy wal­czy­li o miej­sca na ryn­ku. Na­jem­ni­cy i zło­dzie­je kie­szon­ko­wi prze­cha­dza­li się wą­ski­mi ulicz­ka­mi, szu­ka­jąc jak naj­ła­twiej­sze­go spo­so­bu, aby się wzbo­ga­cić. Za mu­ra­mi mia­sta utwo­rzo­no tym­cza­so­we obo­zo­wi­sko zwa­ne Mia­stem Ob­cych; rzę­dy za­ku­rzo­nych na­mio­tów za­peł­nia­ły tam każ­dą piędź pola.


  Je­den na­miot zde­cy­do­wa­nie się wy­róż­niał. Był więk­szy od in­nych, wy­ko­na­ny z pur­pu­ro­we­go płót­na, a zdo­bi­ły go ma­lo­wa­ne srebr­ne gwiaz­dy. We­wnątrz na­mio­tu Eli­se sie­dzia­ła przy ko­ły­sce Pe­arl, de­li­kat­nie wa­chlu­jąc twa­rzycz­kę có­recz­ki ka­wał­kiem płót­na. Było po­łu­dnie, nie­zwy­kle upal­ne na­wet jak na sier­pień.


  Eli­se roz­pro­sto­wa­ła ra­mio­na. Suk­nia le­pi­ła się jej do cia­ła. Na­raz ja­kieś od­gło­sy na ze­wnątrz ka­za­ły Eli­se spoj­rzeć na wej­ście do na­mio­tu. Wró­cił An­dré, sły­sza­ła, jak roz­ma­wia z Vi­vien­ne, któ­ra niań­czy­ła ma­łe­go Bru­na w cie­niu rzu­ca­nym przez płó­cien­ny dach.


  W chwi­lę póź­niej An­dré wszedł do wnę­trza.


  – Eli­se, uda­ło się! – Oczy błysz­cza­ły mu oży­wie­niem. Odło­żył lut­nię na swo­je po­sła­nie. – Blan­che­fleur le Fay ma za­śpie­wać w pa­ła­cu w dniu Świę­ta Plo­nów.


  – W pa­ła­cu? Zdo­by­łeś za­pro­sze­nie do pa­ła­cu? Tak szyb­ko? – Eli­se przy­gry­zła war­gę. – Po­zo­sta­je mieć na­dzie­ję, że je­stem go­to­wa do wy­stę­pu…


  – Oczy­wi­ście, że je­steś. Ni­g­dy jesz­cze nie sły­sza­łem cię w lep­szej for­mie. Za­rząd­ca hra­bie­go Hen­ry­ka był za­chwy­co­ny, kie­dy się do­wie­dział, że Blan­che­fleur jest w mie­ście. Zo­ba­czysz, dwór w Szam­pa­nii osza­le­je na two­im punk­cie.


  – Nie wy­stę­po­wa­łam już od dłuż­sze­go cza­su… boję się, że mo­głam już za­po­mnieć, jak to jest.


  – Blan­che­fleur le Fay mia­ła­by za­po­mnieć? To ab­so­lut­nie wy­klu­czo­ne. Eli­se, to ży­cio­wa szan­sa.


  Eli­se po­pa­trzy­ła na śpią­cą Pe­arl.


  – Do­sko­na­le się spi­sa­łeś, An­dré. Dzię­ku­ję.


  – Wo­la­ła­bym, że­byś była odro­bi­nę we­sel­sza – po­wie­dział An­dré, ob­ser­wu­jąc ją uważ­nie. – Wi­dzę, że bo­isz się za­śpie­wać w Szam­pa­nii.


  – Non­sens! – za­prze­czy­ła żar­li­wie, cho­ciaż w sło­wach An­dré kry­ło się ziarn­ko praw­dy. – Po pro­stu nie chcę za­wieść słu­cha­czy.


  – Bo­isz się, że go zo­ba­czysz.


  – Kogo? – spy­ta­ła, uda­jąc za­sko­cze­nie.


  – Oczy­wi­ście mam na my­śli ojca Pe­arl. Eli­se, nie mu­sisz się mar­twić. Ga­wa­ina nie ma w Troy­es. Wy­je­chał do ma­jąt­ku, któ­ry ob­jął w spad­ku.


  – Po­wta­rzasz plot­ki.


  – A ty nie?


  Nie było sen­su za­prze­czać. Istot­nie, nie po­win­na słu­chać plo­tek, ale nie umia­ła, kie­dy cho­dzi­ło o Ga­wa­ina. Cią­gle mia­ła przed ocza­mi jego twarz.


  – Trud­no mi o nim my­śleć jako o hra­bim Me­aux – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Nie spo­dzie­wał się, że odzie­dzi­czy ma­ją­tek.


  – Tak…


  – Po­dob­no nie żyli ze stry­jem w zgo­dzie.


  – Cóż, jest te­raz hra­bią, więc pew­nie ja­koś do­szli do po­ro­zu­mie­nia.


  Eli­se była za­do­wo­lo­na, że Ga­wa­in odzie­dzi­czył ty­tuł. Te­raz, gdy wy­je­chał, mo­gła li­czyć na uśmiech losu. Jako Blan­che­fleur le Fay od wie­lu lat pra­gnę­ła za­śpie­wać na słyn­nym dwo­rze w Szam­pa­nii.


  Przed po­wro­tem jed­nak mu­sia­ła zmie­rzyć się z kosz­ma­ra­mi prze­szło­ści. Ni­g­dy nie za­po­mni tego, że jej sio­stra, Mor­wen­na, zmar­ła w po­bli­żu Troy­es, ale z dru­giej stro­ny dwór w Troy­es był ide­al­nym miej­scem na trium­fal­ny po­wrót Blan­che­fleur le Fay.


  Po­zo­sta­wał jesz­cze Ga­wa­in i strach, że się przy­pad­ko­wo spo­tka­ją. Co wte­dy mu po­wie? Jak wy­tłu­ma­czy się z tego, że nie po­wia­do­mi­ła go o cią­ży i na­ro­dzi­nach ich cór­ki…


  A po­tem Eli­se do­wie­dzia­ła się, że Ga­wa­in zo­stał hra­bią Me­aux i prze­niósł się o wie­le ki­lo­me­trów stąd, obej­mu­jąc swe dzie­dzic­two w Île-de-Fran­ce.


  – Jaki on jest? – spy­tał An­dré.


  – Kto?


  – Sir Ga­wa­in.


  – Kie­dy go po­zna­łam, był zwy­kłym ry­ce­rzem, wa­lecz­nym wo­jow­ni­kiem. Oka­zał się jed­nak rów­nież szla­chet­ny i opie­kuń­czy.


  W ubie­głym roku Eli­se prze­ży­ła za­sko­cze­nie, gdy Ga­wa­in ob­da­rzył ją za­in­te­re­so­wa­niem, choć ani razu nie wy­pró­bo­wa­ła na nim ko­bie­cych sztu­czek Blan­che­fleur le Fay. Była po pro­stu nie­śmia­łą, wsty­dli­wą słu­żą­cą, Eli­se.


  – A mimo to się go bo­isz. Za­le­ża­ło ci na tym, żeby się z nim nie spo­tkać.


  – Nie boję się Ga­wa­ina. Po pro­stu chcia­łam unik­nąć… pro­ble­mów.


  – Pro­ble­mów?


  – An­dré, oj­ciec Pe­arl jest hra­bią. Nie wiem, jak by się za­cho­wał, do­wie­dziaw­szy się, że ma cór­kę.


  – Dla­te­go wo­lisz, żeby się o tym wca­le nie do­wie­dział?


  – Tak. To, że Ga­wa­in jest te­raz hra­bią, nie zmie­ni jego cha­rak­te­ru. Jest pra­wym czło­wie­kiem i wie, co to ho­nor. Za­przy­jaź­ni­łam się z nim, chcąc zy­skać do­stęp do Ra­ven­shold.


  – My­śla­łem, że zo­sta­łaś słu­żą­cą Iso­bel, żeby do­stać się do Ra­ven­shold.


  – Tak, ale ist­nia­ło duże praw­do­po­do­bień­stwo, że nic z tego nie wyj­dzie.


  – Więc trzy­ma­łaś Ga­wa­ina w re­zer­wie. – W oczach An­dré ma­lo­wa­ły się szok i nie­do­wie­rza­nie. – My­śla­łem… że zna­czył dla cie­bie znacz­nie wię­cej.


  – Oczy­wi­ście! Bar­dzo go lu­bię – po­wie­dzia­ła szyb­ko Eli­se, choć da­rzy­ła go uczu­ciem sil­niej­szym niż sym­pa­tia. Ni­g­dy nie mu­sia­ła uda­wać, że jej się spodo­bał; od razu po­łą­czy­ła ich sil­na na­mięt­ność. – Nie je­stem pew­na, czy mi wy­ba­czy. Oszu­ka­łam go.


  Za­gry­zła war­gi. Przy Ga­wa­inie wszyst­ko wy­da­wa­ło się nie­zwy­kle ła­twe, na­tu­ral­ne i da­wa­ło jej mnó­stwo ra­do­ści. Wma­wia­ła so­bie, że li­czy się dla niej przede wszyst­kim od­kry­cie praw­dy na te­mat śmier­ci Mor­wen­ny, ale to nie była praw­da.


  – Czu­ję ulgę na myśl o tym, że go nie zo­ba­czę. Zwłasz­cza po tym, jak stał się hra­bią Me­aux. An­dré, on na­le­ży do in­ne­go świa­ta…


  – Świa­ta ary­sto­kra­cji i wła­dzy.


  – Otóż to. Mo­że­my cza­sem go­ścić w tym świe­cie z wy­stę­pem, ale to nie na­sze miej­sce. Swo­ją dro­gą, jak to moż­li­we, że uda­ło ci się tak szyb­ko zdo­być za­pro­sze­nie! To cu­dow­ne… tyl­ko że…


  – Co?


  – Suk­nie Blan­che­fleur. – Eli­se do­tknę­ła brzu­cha, sta­ra­jąc się prze­stać my­śleć o ojcu Pe­arl. – Kie­dy ostat­nio je przy­mie­rza­łam, wciąż były tro­chę za cia­sne.


  – Cóż mó­wisz! Je­steś tak szczu­pła jak przed cią­żą.


  – Ta ła­twość pra­wie­nia kom­ple­men­tów jest wręcz nie­po­praw­na, ale dzię­ku­ję. Je­śli nie będę mo­gła od­po­wied­nio cia­sno się za­sznu­ro­wać… Blan­che­fleur nie chcia­ła­by wy­stą­pić w suk­ni, od­sła­nia­ją­cej zbyt wie­le. Pa­mię­taj, że lu­dzie lu­bią my­śleć o niej jako o nie­win­nej dziew­czy­nie. Wy­obra­ża­ją so­bie, że ucie­kła z klasz­to­ru. A suk­nie…


  – Przy­mierz je jesz­cze raz, Eli­se. Je­stem pe­wien, że będą pa­so­wać. Może ku­pi­my nowe wstąż­ki?


  Eli­se po­czu­ła ła­sko­ta­nie w żo­łąd­ku. Za­czerp­nę­ła tchu. Od lat ma­rzy­ła o wy­stę­pie w Szam­pa­nii i mu­sia­ła­by chy­ba po­stra­dać ro­zum, żeby od­mó­wić. Chwy­ci­ła An­dré za rękę i de­li­kat­nie uści­snę­ła.


  – Do­brze. Ku­pię nowe wstąż­ki. Po­pil­nu­jesz Pe­arl, kie­dy pój­dę na ry­nek?


  An­dré po­pa­trzył na nią z za­kło­po­ta­niem.


  – Przy­kro mi, Eli­se, ale bę­dziesz mu­sia­ła spy­tać Vi­vien­ne. Wy­bie­ram się do mia­sta. Umó­wi­łem się z przy­ja­ciół­mi.


  Vi­vien­ne była mam­ką Pe­arl, bo­wiem Blan­che­fleur le Fay nie mo­gła być kar­mią­cą mat­ką. Blan­che­fleur trzy­ma­ła męż­czyzn na dy­stans. Sta­no­wi­ła uoso­bie­nie nie­win­no­ści, była po­wścią­gli­wa, wręcz chłod­na. Sama bez ser­ca, ła­ma­ła ser­ca in­nym.


  Nie mu­sia­ła ob­my­ślać swe­go pseu­do­ni­mu sce­nicz­ne­go. Blan­che­fleur le Fay przy­lgnął do niej sam być może dla­te­go, że no­si­ła bia­ły ema­lio­wa­ny wi­sio­rek w kształ­cie sto­krot­ki. Blan­che­fleur była ta­jem­ni­cza, jak­by nie z tego świa­ta. Sta­ła się sław­na i przyj­mo­wa­no ją jak księż­nicz­kę w wiel­kich do­mach po­łu­dnia. Blan­che­fleur wo­la­ła­by umrzeć niż uro­dzić dziec­ko z nie­pra­we­go łoża.


  Przez chwi­lę Eli­se roz­wa­ża­ła moż­li­wość wcie­le­nia się w inną po­stać, taką, któ­ra po­zwo­li­ła­by jej na szcze­rość, ale Blan­che­fleur otrzy­my­wa­ła na tyle wy­so­kie ho­no­ra­ria, że mo­gła po­zwo­lić so­bie na sko­rzy­sta­nie z usług mam­ki.


  Nie czu­ła się z tym do­brze i na­wet te­raz, kil­ka ty­go­dni po po­ro­dzie, wciąż mia­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, że sama nie kar­mi wła­snej cór­ki.


  Nie­za­leż­nie od tego Vi­vien­ne była wspa­nia­łą mam­ką. Do­łą­czy­ła do ich nie­wiel­kiej grup­ki w cza­sach, gdy żył jesz­cze oj­ciec Eli­se, Ro­nan. Vi­vien­ne nie była śpie­wacz­ką i nie lu­bi­ła wy­stę­pów, za­ję­ła się więc go­to­wa­niem, sprzą­ta­niem i po­ma­ga­ła przy pa­ko­wa­niu, kie­dy prze­no­si­li się z mia­sta do mia­sta. Peł­ni­ła rolę słu­żą­cej Blan­che­fleur.


  Cała trój­ka: Eli­se, An­dré i Vi­vien­ne, miesz­ka­li ra­zem przez lata, a ubie­głej zimy, kie­dy Eli­se wy­je­cha­ła, Vi­vien­ne i An­dré zo­sta­li ko­chan­ka­mi. Uro­dzi­ło im się dziec­ko – mały Bru­no był je­dy­nie o kil­ka dni star­szy od Pe­arl. Eli­se mia­ła szczę­ście, że Vi­vien­ne zo­sta­ła mam­ką Pe­arl. Bez jej po­mo­cy za­ra­bia­nie na ży­cie by­ło­by nie­zwy­kle trud­ne.


  Eli­se zwi­nę­ła wi­śnio­wą wstąż­kę, wło­ży­ła ją do to­reb­ki i uśmiech­nę­ła się do stra­ga­niar­ki.


  – To je­dwab, ma­de­mo­isel­le.


  Po­ki­wa­ła gło­wą i stwier­dzi­ła, że wi­śnio­wa wstąż­ka bę­dzie do­sko­na­le pa­so­wać do ulu­bio­nej je­dwab­nej suk­ni ze sre­brzy­ste­go je­dwa­biu. An­dré miał ra­cję, twier­dząc, że od­zy­ska­ła daw­ną fi­gu­rę. Bez tru­du mie­ści­ła się w stro­jach Blan­che­fleur.


  Prze­rzu­ciw­szy chu­s­tę przez ra­mię, za­czę­ła prze­ci­skać się przez tłum. Upał był nie do znie­sie­nia. Sto­ją­ce w sze­re­gach wą­skie drew­nia­ne domy wchła­nia­ły roz­pa­lo­ne po­wie­trze. Eli­se zro­bi­ło się dusz­no. Nie mo­gła się do­cze­kać chwi­li, kie­dy znaj­dzie się z po­wro­tem w swo­im na­mio­cie i zdej­mie chu­s­tę.


  To­ru­jąc so­bie łok­cia­mi dro­gę przez tłum zgro­ma­dzo­ny przy kra­mach, do­tar­ła do skraw­ka cie­nia rzu­ca­ne­go przez Bra­mę Mag­da­le­ny i wte­dy usły­sza­ła stu­kot koń­skich ko­pyt.


  – Pro­szę się za­trzy­mać – po­wie­dział idą­cy przed nią męż­czy­zna. – Nad­jeż­dża­ją ko­nie.


  Zo­ba­czy­ła ry­ce­rza i jego gierm­ka. Ry­cerz nie miał na so­bie kol­czu­gi. Ubra­ny był w kre­mo­wą tu­ni­kę obrze­żo­ną czer­wo­no-zło­tym pa­sem. Pa­trzył na swe­go gierm­ka i śmiał się z ja­kiejś jego uwa­gi.


  Eli­se wstrzy­ma­ła od­dech. Ry­cerz miał ja­sne wło­sy jak Ga­wa­in. Jego koń – gnia­dosz z czar­ny­mi skar­pet­ka­mi – wy­glą­dał zna­jo­mo. A gier­mek – ser­ce Eli­se za­mar­ło – w czer­wo­nej tu­ni­ce z wi­ze­run­kiem zło­te­go gry­fa…


  W tym mo­men­cie ry­cerz od­wró­cił się i ser­ce omal nie wy­sko­czy­ło Eli­se z pier­si. To nie­moż­li­we! – po­my­śla­ła. Scho­wa­ła się za czy­imiś ple­ca­mi i zer­k­nę­ła przez tłum. Po­wi­nien ba­wić te­raz w Île-de-Fran­ce, przej­mu­jąc obo­wiąz­ki w hrab­stwie.


  Eli­se zna­la­zła się w nie­zręcz­nej sy­tu­acji. Pa­trzy­ła, jak Ga­wa­in prze­jeż­dża przez bra­mę. Jego wło­sy były te­raz ja­śniej­sze niż zimą, jak­by spło­wia­ły od słoń­ca. Opa­lo­na twarz wy­da­ła jej się przy­stoj­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Mimo to nie chcia­ła go spo­tkać.


  Miał być w Me­aux.


  Jak Blan­che­fleur le Fay bę­dzie mo­gła wy­stą­pić, sko­ro Ga­wa­in jest w mie­ście? Je­śli po­ja­wi się w miej­scu, w któ­rym bę­dzie śpie­wa­ła, na­tych­miast ją roz­po­zna. Za­czną się py­ta­nia i oskar­że­nia. Do­wie się o Pe­arl, a wte­dy…


  Za­mknę­ła oczy. Bała się tego spo­tka­nia. W ubie­głym roku uda­ło jej się wy­mi­ja­ją­co od­po­wie­dzieć na więk­szość jego py­tań o śpie­wa­nie. Wy­ja­wi­ła wie­le o swo­im ży­ciu, ale nie po­wie­dzia­ła ca­łej praw­dy. Te­raz nie wie­dzia­ła, jak się za­cho­wa Ga­wa­in, kie­dy się do­wie, że Pe­arl jest jego cór­ką. Mógł­by prze­cież – my­śla­ła go­rącz­ko­wo – ze­chcieć ją za­brać…


  Tym­cza­sem nowy hra­bia Me­aux i jego gier­mek skie­ro­wa­li się w inną stro­nę; tłum roz­stę­po­wał się przed nimi. Eli­se pa­trzy­ła na jego sze­ro­kie ra­mio­na i pło­we wło­sy, za­sta­na­wia­jąc się, czy jest ty­pem męż­czy­zny, któ­ry chciał­by wy­cho­wy­wać swo­je dziec­ko. Ża­ło­wa­ła, że nie zna go le­piej. Więk­szość ry­ce­rzy sta­ra­ła­by się unik­nąć od­po­wie­dzial­no­ści za dziec­ko z nie­pra­we­go łoża, ale hra­bia mógł ro­bić, na co tyl­ko miał ocho­tę.


  Obej­rzał się przez ra­mię. Ser­ce pod­sko­czy­ło jej aż do gar­dła. Pa­trzył pro­sto na nią! Przy­gar­bi­ła się i na­dep­nę­ła ko­muś na nogę.


  – Uwa­żaj! – syk­nę­ła ja­kaś ko­bie­ta.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Eli­se.


  Od­wró­ci­ła się i skrę­ci­ła w Rue du Bois. Po­chy­li­ła gło­wę i za­czę­ła się prze­ci­skać przez gru­pę kup­ców.


  – Prze­pra­szam, prze­pra­szam…


  – Eli­se? Eli­se!


  Ga­wa­in był dwa­dzie­ścia me­trów za nią, wo­kół pa­no­wał gwar, nio­sły się ryki mu­łów, gę­ga­nie gęsi, a jed­nak do­sko­na­le sły­sza­ła skrzy­pie­nie uprzę­ży i stu­kot ko­pyt. Przy­sta­nę­ła i po­pa­trzy­ła na ja­kąś dziew­czyn­kę, kur­czo­wo trzy­ma­ją­cą się ma­mi­nej spód­ni­cy. Mógł zro­bić ko­muś krzyw­dę, go­niąc ją na tak wiel­kim ko­niu.


  Głę­bo­ko za­czerp­nę­ła tchu i od­wró­ci­ła się. Nie mia­ła po­ję­cia, jak po­win­na przy­wi­tać Ga­wa­ina, więc mil­cza­ła.


  – Eli­se? Eli­se Chan­tier?


  Znie­ru­cho­mia­ła. Sta­ra­ła się nie oka­zać lęku na wi­dok wiel­kie­go gnia­do­sza. Zwie­rzę spra­wia­ło wra­że­nie nie­moż­li­we­go do okieł­zna­nia, jed­nak Ga­wa­in ra­dził z nim so­bie do­sko­na­le.


  – Sir Ga­wa­in! – Dy­gnę­ła. – Jaka miła nie­spo­dzian­ka!


  Ze­sko­czył z ko­nia i dał gierm­ko­wi znak, by prze­jął wo­dze, po czym po­dał ra­mię Eli­se.


  – Chodź ze mną.


  Zmu­si­ła się do uśmie­chu.


  – Czy to roz­kaz, pa­nie?


  Był wyż­szy, niż za­pa­mię­ta­ła. Od­gło­sy i bar­wy ru­chli­wej uli­cy roz­pły­nę­ły się, le­d­wie nań spoj­rza­ła. Te ciem­no­brą­zo­we oczy… jak mo­gła za­po­mnieć o sza­rych plam­kach? Albo o tych dłu­gich rzę­sach? O cha­rak­te­ry­stycz­nym or­lim no­sie? Uwiel­bia­ła go. Czę­sto de­li­kat­nie wo­dzi­ła po nim pal­cem przed po­ca­łun­ka­mi. A jego usta… Gdy na nie spoj­rza­ła, prze­sta­ła się uśmie­chać.


  Nie spra­wiał wra­że­nia czło­wie­ka, któ­ry wła­śnie odzie­dzi­czył roz­le­gły ma­ją­tek.


  – Chodź ze mną, Eli­se.


  – Do­brze, pa­nie.


  Ga­wa­in po­pa­trzył na gierm­ka.


  – Spo­tka­my się za pół go­dzi­ny, Au­bin. Przed bra­mą zam­ku.


  – Tak, mon­se­igneur.


  Kie­dy dłoń Eli­se spo­czę­ła na jego rę­ka­wie, Ga­wa­in, hra­bia Me­aux, wy­dał wes­tchnie­nie ulgi. Szu­kał Eli­se i był za­do­wo­lo­ny – i to o wie­le bar­dziej, niż po­wi­nien – że ją zna­lazł. Skie­ro­wał się w kie­run­ku Bra­my Pre­ize.


  – Z dala od uli­czek ota­cza­ją­cych ry­nek bę­dzie znacz­nie spo­koj­niej i przy­jem­niej – po­wie­dział.


  Eli­se na­su­nę­ła chu­s­tę na ra­mio­na. Czu­ła, że ma za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki. Była zbyt cie­pło ubra­na; Ga­wa­in wi­dział, jak jej pierś fa­lu­je pod suk­nią. Zmarsz­czył brwi. Eli­se się zmie­ni­ła, po­my­ślał. Niby mia­ła ta­kie same oczy, taką samą twarz… a jed­nak za­szła w niej ja­kaś prze­mia­na.


  – Nie spo­dzie­wa­łam się cię tu spo­tkać, pa­nie. My­śla­łam, że je­steś w Île-de-Fran­ce.


  – Sły­sza­łaś o moim stry­ju.


  Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Pew­nie nie­dłu­go wy­je­dziesz – po­wie­dzia­ła.


  Nie spodo­bał mu się ton jej gło­su. W za­my­śle­niu stu­dio­wał jej pro­fil.


  – To by cię ucie­szy­ło?


  Jej po­licz­ki przy­bra­ły szkar­łat­ną bar­wę, jak­by po­czu­ła się win­na. Ubie­głej zimy do­sko­na­le czu­li się w swo­im to­wa­rzy­stwie. Nie mógł aż tak się my­lić w swo­ich od­czu­ciach. Stwier­dził, że Eli­se coś ukry­wa.


  – W żad­nym ra­zie, pa­nie – od­po­wie­dzia­ła ci­cho. – Miło cię wi­dzieć.


  Ga­wa­in po­sta­no­wił nie drą­żyć te­ma­tu. Już od daw­na nic ich nie łą­czy. Te­raz musi my­śleć o swo­im ży­ciu. Nie­dłu­go ma spo­tkać na­rze­czo­ną, Ro­we­nę de Sa­in­te-Co­lom­be.


  – Zna­la­złaś wstąż­kę, któ­rej szu­ka­łaś?


  Spoj­rza­ła na nie­go, za­sko­czo­na.


  – By­łeś w na­mio­cie.


  Szła tuż obok. Miał ocho­tę oto­czyć ją ra­mie­niem w pa­sie i przy­cią­gnąć do sie­bie, jed­nak tyl­ko ski­nął gło­wą.


  – Przy­ja­ciel po­wie­dział mi, że wi­dział cię w Mie­ście Ob­cych.


  – Za­pew­ne był to straż­nik. Za­uwa­ży­łam pa­tro­le.


  Przy­tak­nął.


  – Kie­dy zna­la­złem twój na­miot, ko­bie­ta, któ­ra z tobą miesz­ka, po­wie­dzia­ła mi, że po­szłaś ku­pić wstąż­kę. – Po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu. – Eli­se, jak się mie­wasz? Wszyst­ko do­brze?


  – Wszyst­ko jest w jak naj­więk­szym po­rząd­ku, pa­nie.


  – Miło mi to sły­szeć. Od­nio­słaś suk­ces, o któ­rym ma­rzy­łaś?


  – Jaki…?


  – Czy zo­sta­łaś zna­ną chan­teu­se?


  Znów się za­czer­wie­ni­ła.


  – Nie śpie­wa­łam tyle, ile bym chcia­ła.


  – Tak? – Ga­wa­in uważ­nie przy­glą­dał się Eli­se. Był za­sko­czo­ny, że zwra­ca­li się do sie­bie tak, jak­by spo­tka­li się po raz pierw­szy. Mi­ja­ją­cy ich garn­carz, pro­wa­dzą­cy osła ob­wie­szo­ne­go wy­ro­ba­mi ce­ra­micz­ny­mi, ni­g­dy by so­bie nie po­my­ślał, że są parą ko­chan­ków. Ga­wa­in nie­znacz­nie się po­chy­lił i po­czuł za­pach Eli­se – odu­rza­ją­cą mie­szan­kę piż­ma, am­bry i ko­bie­ce­go cie­pła. Z tru­dem po­wstrzy­mał jęk.


  – Ode­szłaś bez po­że­gna­nia.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go swy­mi ciem­ny­mi, du­ży­mi ocza­mi. Ni­g­dy nie po­tra­fił od­gad­nąć, co tak na­praw­dę kry­je się w jej spoj­rze­niu. Wszyst­ko było pro­ste je­dy­nie w łożu. Da­wa­ła mu roz­kosz, a poza tym oka­za­ła się na tyle do­świad­czo­na, że wie­dzia­ła, ja­kich ziół ma użyć, by nie zajść w cią­żę.


  – Nie­ba­wem mu­szę stąd wy­je­chać – oznaj­mi­ła. – Mój po­byt w Szam­pa­nii do­bie­ga koń­ca.


  – Dla­te­go że do­wie­dzia­łaś się już wszyst­kie­go, co chcia­łaś, na te­mat swo­jej sio­stry?


  – Tak, pa­nie. Kie­dy się oka­za­ło, że Mor­wen­na zgi­nę­ła w wy­ni­ku nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku, nie znaj­du­ję już po­wo­du, by zo­stać tu dłu­żej. Chcia­ła­bym wró­cić do śpie­wa­nia. Przy­ja­cie­le na mnie cze­ka­ją. Moje miej­sce jest przy nich.


  – Mó­wisz, że nie masz po­wo­du, żeby tu­taj zo­stać.


  – Pa­nie… co masz na my­śli?


  Ga­wa­in za­trzy­mał się gwał­tow­nie i spoj­rzał jej w oczy. Po­czuł dziw­ny cię­żar w pier­si.


  – No tak… w koń­cu nic trwa­łe­go nas ni­g­dy nie łą­czy­ło… – po­wie­dział ci­cho.


  – Ga­wa­inie, dla­cze­go tak mi się przy­glą­dasz?


  – Niech mi Bóg wy­ba­czy. – Po tych sło­wach ją przy­tu­lił. De­li­kat­nie uniósł pal­cem jej pod­bró­dek.


  – Ga­wa­inie?


  De­li­kat­nie po­ca­ło­wał ją. Nie chciał, by wy­jeż­dża­ła. Aż do tej chwi­li nie zda­wał so­bie spra­wy, jak bar­dzo za nią tę­sk­ni i jak wy­so­ko ceni so­bie spę­dzo­ne z nią chwi­le.


  – Eli­se – wy­szep­tał. Mia­ła taki sam słod­ki smak. Tym ra­zem po­ca­ło­wał ją gwał­tow­nie, wręcz żar­łocz­nie. Była te­raz bar­dziej ko­bie­ca niż mi­nio­nej zimy. Po­do­ba­ła mu się ta zmia­na. Prze­nik­nął go dreszcz, gdy ze­tknę­ły się ich ję­zy­ki.


  – Mon Dieu, Eli­se. Wiem, że ni­cze­go so­bie nie przy­się­ga­li­śmy, ale na­wet się ze mną nie po­że­gna­łaś! Mar­twi­łem się o cie­bie!


  Mia­ła przy­spie­szo­ny od­dech. Z przy­jem­no­ścią pa­trzył na jej za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki. A więc nie był jej obo­jęt­ny. Nie chciał­by zo­stać sam ze świa­do­mo­ścią, że Eli­se ode­szła, bo uzna­ła, że nie jest tego wart.


  – Prze­pra­szam, pa­nie. – Cof­nę­ła się nie­znacz­nie, do­tknę­ła pal­ca­mi obrzmia­łych warg. – Czy to był po­że­gnal­ny po­ca­łu­nek?


  Ga­wa­in był zdzi­wio­ny tym, jak nie­chęt­nie ją wy­pusz­cza z ob­jęć. Boże, ta ko­bie­ta sta­no­wi­ła dla mnie praw­dzi­we wy­zwa­nie. Tak się dzia­ło od po­cząt­ku zna­jo­mo­ści.


  Ta ci­cha, nie­śmia­ła dziew­czy­na bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku nie­zmien­nie przy­pra­wia­ła go o za­wrót gło­wy. Chciał­by ją da­lej ca­ło­wać, ale prze­cież w ogó­le nie po­wi­nien był tego ro­bić. Mu­siał my­śleć o przy­szło­ści. Miał po­ślu­bić pan­nę Ro­we­nę de Sa­in­te-Co­lom­be. Trud­no było mu my­śleć te­raz o pani Ro­we­nie, któ­rej ni­g­dy do­tąd nie wi­dział, gdy obok nie­go sta­ła Eli­se. Ta ko­bie­ta go fa­scy­no­wa­ła.


  Oparł się bio­drem o ścia­nę domu.


  – Mo­żesz to na­zwać po­że­gnal­nym po­ca­łun­kiem, je­śli chcesz. Eli­se, przy­je­cha­łem tu, żeby cię od­na­leźć… chcia­łem się upew­nić, że je­steś cała i zdro­wa… A ta ko­bie­ta, z któ­rą miesz­kasz…


  – Vi­vien­ne. To moja do­bra przy­ja­ciół­ka.


  – Znasz ją od daw­na? Też jest pie­śniar­ką?


  – Znam ją wy­star­cza­ją­co dłu­go. I nie jest pie­śniar­ką.


  – A jej mąż? To do­bry czło­wiek?


  – Vi­vien­ne jest nie­za­męż­na.


  – Chy­ba nie chcesz mi po­wie­dzieć, że ty i Vi­vien­ne miesz­ka­cie same w na­mio­cie w Mie­ście Ob­cych?


  – Oczy­wi­ście, że nie. Miesz­ka z nami An­dré.


  – Kim, do dia­bła, jest An­dré?


  – Ko­chan­kiem Vi­vien­ne.


  – Oj­cem bliź­nia­ków?


  – Bliź­nia­ków? – Na jej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się za­sko­cze­nie. Po chwi­li uśmiech­nę­ła się. – Ach, tak, bliź­nia­ków.


  – Czy An­dré jest do­brym czło­wie­kiem? – za­py­tał Ga­wa­in. Czy to tyl­ko jego wy­obraź­nia, czy też uśmiech Eli­se był tro­chę zbyt ra­do­sny? I dla­cze­go uni­ka­ła jego wzro­ku? – Po­wiedz mi coś o nim.


  – Bar­dzo go lu­bię.


  – Jest pie­śnia­rzem?


  – An­dré gra na lut­ni. Wy­stę­pu­je­my ra­zem.


  Ga­wa­in stłu­mił wes­tchnie­nie. Udzie­la­ła mu bar­dzo krót­kich od­po­wie­dzi. Uni­ka­ła szcze­gó­łów, a to, co po­wie­dzia­ła na te­mat wa­run­ków ży­cia, nie uspo­ko­iło go. Czy gdy­by do­szło do na­pa­du, An­dré oka­zał­by się na tyle sil­ny, by ją ochro­nić? Mu­siał­by przede wszyst­kim za­trosz­czyć się o swo­ją ko­bie­tę i dzie­ci. Kie­dy Ga­wa­in po­zna tego czło­wie­ka, bę­dzie mógł wła­ści­wie go oce­nić. Eli­se chcia­ła za wszel­ką cenę zo­stać pie­śniar­ką, ale po­trze­bo­wa­ła ko­goś sil­ne­go u swe­go boku.


  – Więc je­steś za­do­wo­lo­na ze swo­je­go ży­cia i śpie­wa­nia?


  – Śpiew daje mi po­czu­cie speł­nie­nia.


  – Cie­szę się, że tak uwa­żasz. Wra­casz te­raz do obo­zu?


  – Tak.


  – Po­zwól, że cię od­pro­wa­dzę. – Je­śli do­pi­sze mu szczę­ście, za­nim doj­dą do na­mio­tu, An­dré, lut­ni­sta, już tam bę­dzie. Spró­bu­je go oce­nić, pa­trząc mu pro­sto w oczy.


  Cof­nę­ła się.


  – Pa­nie, dam so­bie radę bez eskor­ty.


  Była prze­ra­żo­na. Jak to moż­li­we? Prze­cież przed chwi­lą się ca­ło­wa­li.


  – Eli­se, co się dzie­je?


  – Nic złe­go, pa­nie. Po pro­stu dam radę dojść do na­mio­tu sama.


  Ga­wa­in po­smut­niał. Znów sta­ra­ła się go po­zbyć. Pod­czas ostat­nie­go po­by­tu w go­spo­dzie Pod Czar­nym Dzi­kiem przy­ja­ciel Ga­wa­ina, Ra­pha­el, ka­pi­tan gwar­dii, po­wie­dział, że do Troy­es przy­by­li oszu­ści i fał­sze­rze. Ra­pha­el był nie­mal pe­wien, że ukry­li się w Mie­ście Ob­cych. Wpraw­dzie Ga­wa­ino­wi trud­no było uwie­rzyć w to, że Eli­se za­da­je się z oszu­sta­mi, to nie mógł tego wy­klu­czyć. Za­cho­wy­wa­ła się bar­dzo dziw­nie i za­mie­rzał do­wie­dzieć się, co jest tego po­wo­dem.


  – Eli­se, mimo to pój­dę z tobą.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Eli­se w odrę­twie­niu szła z Ga­wa­inem w stro­nę bra­my zam­ko­wej na spo­tka­nie z gierm­kiem. Z ca­łych sił pró­bo­wa­ła się uspo­ko­ić.


  Pro­wa­dzi­li nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą roz­mo­wę. On py­tał, a ona sta­ra­ła się udzie­lać nie­skom­pli­ko­wa­nych, układ­nych od­po­wie­dzi, co naj­wy­raź­niej za­do­wa­la­ło Ga­wa­ina. Kie­dy do­szli do zam­ku, po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Co bę­dzie, je­śli Ga­wa­in po­zna praw­dę na te­mat Pe­arl?


  Gier­mek Ga­wa­ina cze­kał przy bra­mie.


  – Dzię­ku­ję, Au­bin – rzekł Ga­wa­in, przej­mu­jąc wo­dze. Zgrab­nie wsko­czył na sio­dło i po­dał dłoń Eli­se.


  Cof­nę­ła się o krok.


  – Pa­nie, spo­dzie­wasz się, że z tobą po­ja­dę?


  – Zmu­si­łaś mnie już do zbyt dłu­gie­go spa­ce­ru. Je­stem hra­bią i po­wi­nie­nem wszę­dzie jeź­dzić kon­no. Moja re­pu­ta­cja bar­dzo by ucier­pia­ła, gdy­bym wy­brał się z tobą pie­szo do Mia­sta Ob­cych.


  Od kie­dy to Ga­wa­in za­czął się przej­mo­wać tym, co po­my­ślą o nim lu­dzie? Chy­ba żar­to­wał? Po­czu­ła ukłu­cie bólu. Trud­no było od­gad­nąć jego praw­dzi­we in­ten­cje, a jesz­cze cał­kiem nie­daw­no uwiel­bia­li się z sobą dro­czyć. Bar­dzo jej tego bra­ko­wa­ło.


  – Nie po­my­śla­łeś o mo­jej re­pu­ta­cji, pa­nie. – Przy­po­mnia­ła so­bie imię ol­brzy­mie­go wierz­chow­ca Ga­wa­ina. – Jak my­ślisz, co sta­nie się z moją re­pu­ta­cją, je­śli za­ja­dę pod na­miot na grzbie­cie Be­stii?


  Uśmiech­nął się.


  – Nie na grzbie­cie Be­stii, moja miła. Po­sa­dzę cię przed sobą.


  Szyb­ko wy­chy­lił się z sio­dła, ob­jął ją na wy­so­ko­ści klat­ki pier­sio­wej i uniósł. Pi­snę­ła prze­raź­li­wie. Nic po­dob­ne­go ni­g­dy nie po­win­no się przy­tra­fić Blan­che­fleur le Fay. Nikt nie po­wi­nien na­wet wy­obra­żać jej so­bie w ta­kiej sy­tu­acji.


  – Nie pró­buj wal­czyć, Eli­se – ostrzegł.


  Po­cią­gnął jej chu­s­tę, spód­ni­ce za­fur­ko­ta­ły, wol­na ręka za­plą­ta­ła się w wo­dzach, a po­tem ja­kimś cu­dem zna­la­zła się przed Ga­wa­inem, bo­kiem do kie­run­ku jaz­dy.


  – Pro­szę mnie po­sta­wić na zie­mi, pa­nie, wszy­scy się na nas ga­pią. To nie­przy­zwo­ite. – Za­czer­wie­nio­na aż po na­sa­dę wło­sów, usi­ło­wa­ła wy­gła­dzić spód­ni­ce.


  Oto­czył ją ra­mie­niem w pa­sie.


  – Nie mu­sisz się ni­cze­go oba­wiać. Nie pusz­czę cię.


  – Jest mi nie­wy­god­nie, two­je­mu ko­nio­wi też na pew­no to się nie po­do­ba. Prze­cież sie­dzę mu pra­wie na szyi!


  – Be­stia no­si­ła już więk­sze cię­ża­ry.


  – Mój pa­nie, pro­szę po­zwo­lić mi zejść. Sko­ro już mu­sisz od­pro­wa­dzić mnie do na­mio­tu, pój­dę obok cie­bie.


  Nie po­słu­chał jej. Za­brzę­cza­ły ostro­gi, ści­snął ko­nia pię­ta­mi i ru­szy­li.


  Mat­ko Bo­ska, mo­dli­ła się w du­chu Eli­se. Bła­gam, niech się nie do­wie, że jest oj­cem Pe­arl.


  – Od­pręż się – po­wie­dział ci­cho Ga­wa­in, gdy prze­jeż­dża­li przez Bra­mę Pre­ize.


  Straż­ni­cy nie kry­li zdzi­wie­nia, ale się uśmie­cha­li. Ku za­sko­cze­niu Eli­se, do jej uszu nie do­tar­ły żad­ne spro­śne uwa­gi. Naj­praw­do­po­dob­niej gwar­dzi­ści byli zbyt roz­trop­ni na to, by na­ra­zić się hra­bie­mu Me­aux. Za­sta­na­wia­ła się, jak omó­wią to, co wi­dzie­li, kie­dy Ga­wa­in znaj­dzie się już od­po­wied­nio da­le­ko.


  Oto­czy­ła go ra­mie­niem w pa­sie.


  – Ty ło­bu­zie – mruk­nę­ła.


  Mimo wszyst­ko była za­do­wo­lo­na, bo­wiem po­czu­ła się tak jak przed ro­kiem. Taka bli­skość roz­pra­sza­ła ją i nie po­zwa­la­ła jej za­pla­no­wać, co ma mu po­wie­dzieć, kie­dy do­ja­dą do na­mio­tu.


  Spo­chmur­nia­ła.


  – Eli­se?


  – To zły po­mysł. Bar­dzo zły po­mysł.


  – Je­śli aż tak bar­dzo ci się to nie po­do­ba, mo­żesz iść obok mnie.


  Za­ci­snę­ła pal­ce na jego pa­sie i wes­tchnę­ła afek­to­wa­nie.


  – Za póź­no, pa­nie. Do­jeż­dża­my do obo­zo­wi­ska. Moja re­pu­ta­cja już le­gła w gru­zach.


  Kie­dy pod­je­cha­li pod na­miot, na chwi­lę za­pa­no­wa­ło nie­zręcz­ne mil­cze­nie.


  Vi­vien­ne wa­chlo­wa­ła dzie­ci śpią­ce pod dasz­kiem z płót­na. Unio­sła wzrok, sły­sząc od­głos ko­pyt, i po­wo­li unio­sła się ze stoł­ka.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, Vi­vien­ne – po­wie­dzia­ła Eli­se, gdy Ga­wa­in po­mógł jej zsiąść. – Po­dob­no spo­tka­łaś już sir Ga­wa­ina.


  Vi­vien­ne kiw­nę­ła gło­wą. Ga­wa­in pod­szedł do dzie­ci i przyj­rzał im się uważ­nie.


  – Bliź­nię­ta – po­wie­dział. – Przy­pusz­czam, że cza­sa­mi nie jest ła­two so­bie z nimi po­ra­dzić.


  Vi­vien­ne po­pa­trzy­ła bez­rad­nie. Eli­se czu­ła, jak ser­ce pod­cho­dzi jej do gar­dła. Nie wie­dzia­ła, co po­cznie, je­śli Ga­wa­in do­wie się, że Pe­arl jest jego cór­ką. Bę­dzie mu­sia­ła coś zro­bić, żeby od­szedł od dzie­ci, za­nim wszyst­ko się wyda. Mu­sia­ła dzia­łać szyb­ko. In­stynk­tow­nie wzię­ła go za rękę i wpro­wa­dzi­ła do na­mio­tu.


  Ga­wa­in był tak wy­so­ki, że szo­ro­wał swy­mi ja­sny­mi wło­sa­mi o płót­no da­chu. Z za­in­te­re­so­wa­niem ro­zej­rzał się do­oko­ła, ob­jął wzro­kiem trzy po­sła­nia, dzie­cię­ce ko­ły­ski i ku­fry po­dróż­ne.


  – A więc tak miesz­kasz. – Chy­ba nie zda­wał so­bie spra­wy z tego, że wciąż trzy­ma Eli­se za rękę. – Nie masz tu za wie­le miej­sca.


  – To praw­da.


  – A jak się tu żyje w zi­mie?


  – Kie­dy przyj­dą mro­zy, od­naj­mie­my coś.


  Vi­vien­ne za­kasz­la­ła i wsu­nę­ła gło­wę do na­mio­tu.


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam. To po­trwa tyl­ko chwi­lę. Bru­no pil­nie po­trze­bu­je czy­stej po­ście­li.


  Vi­vien­ne po­de­szła do ku­fra, unio­sła wie­ko, po czym wy­ję­ła kil­ka przed­mio­tów i po­ło­ży­ła na po­sła­niu. Zna­la­zł­szy po­ściel, szyb­ko skie­ro­wa­ła się do wyj­ścia.


  – Dzię­ku­ję. Nie będę już pań­stwu prze­szka­dzać.


  Eli­se go­rącz­ko­wo szu­ka­ła w my­ślach te­ma­tu do roz­mo­wy. Chcia­ła za wszel­ką cenę od­cią­gnąć uwa­gę Ga­wa­ina od dzie­ci.


  Tym­cza­sem Ga­wa­in ma­chi­nal­nie po­gła­skał dłoń Eli­se. Był pe­wien, że coś ją tra­pi i nie tyl­ko to, że nie spo­dzie­wa­ła się spo­tkać go w Troy­es. Czyż­by cho­dzi­ło o oszu­stów, o któ­rych mó­wił jego przy­ja­ciel Ra­pha­el? Żad­na inna moż­li­wość nie przy­cho­dzi­ła mu do gło­wy.


  – Kie­dy wró­ci An­dré? – spy­tał.


  – Nie mam po­ję­cia. Bę­dzie­my mu­sie­li za­py­tać Vi­vien­ne. Cza­sa­mi… – Urwa­ła, po­chmur­nie­jąc.


  Ga­wa­in po­dą­żył za jej wzro­kiem. Zmarsz­czył brwi. Na sien­ni­ku le­żał miecz, czę­ścio­wo za­kry­ty przez suk­nie i ka­wał­ki płót­na. Miecz? Vi­vien­ne mu­sia­ła wy­jąć go z ku­fra, a po­tem w po­śpie­chu za­po­mnia­ła scho­wać go z po­wro­tem.


  – Co tu robi ten miecz? – Eli­se wy­su­nę­ła dłoń z ręki Ga­wa­ina i unio­sła broń.


  Miał skó­rza­ną po­chwę, po­czer­nia­łą od sta­ro­ści. Za­zgrzy­tał nie­przy­jem­nie, gdy go wy­su­nę­ła. Stal daw­no stra­ci­ła po­łysk, ale na rę­ko­je­ści lśnił duży czer­wo­ny ka­mień.


  – Jest bar­dzo cięż­ki – po­wie­dzia­ła, pa­trząc na Ga­wa­ina. – Cięż­szy niż twój.


  Ga­wa­in po­czuł skurcz żo­łąd­ka. Po Tur­nie­ju Wszyst­kich Świę­tych Eli­se za­in­te­re­so­wa­ła się bro­nią. Pa­mię­tał, że tłu­ma­czył jej, jak wy­ku­wa się mie­cze da­ma­sceń­skie. Fakt, że Eli­se tak­że to pa­mię­ta, spra­wił mu sa­tys­fak­cję. Nie­ste­ty, miłe wspo­mnie­nie zo­sta­ło zmą­co­ne przez ro­sną­cy nie­po­kój. Co, u dia­bła, ro­bił ten miecz w na­mio­cie Eli­se?


  – An­dré po­wie­dział mi, że spo­tkał się z tru­pą ko­me­dian­tów. To chy­ba byli ja­cyś jego daw­ni przy­ja­cie­le. Pew­nie oni to zo­sta­wi­li.


  Ga­wa­in chrząk­nął. Usil­nie sta­rał się so­bie przy­po­mnieć, co do­kład­nie po­wie­dział mu Ra­pha­el w go­spo­dzie Pod Czar­nym Dzi­kiem. Męż­czy­zna zo­stał aresz­to­wa­ny za pró­bę sprze­da­ży fał­szy­wej re­li­kwii albo ko­ro­ny. Wspo­mniał też, że ktoś po­dob­no wy­ko­nał ko­pię Exca­li­bu­ra. Po­dej­rze­wa­no, że miecz zo­sta­nie sprze­da­ny jako na­le­żą­cy nie­gdyś do le­gen­dar­ne­go kró­la Ar­tu­ra. Wte­dy to wszyst­ko wy­da­ło się Ga­wa­ino­wi tak nie­praw­do­po­dob­ne, że nie­zbyt uważ­nie słu­chał przy­ja­cie­la.


  Czy to moż­li­we, że przed chwi­lą wi­dział ten wła­śnie miecz?


  Je­śli ktoś miał za­miar oszu­kać ja­kąś na­iw­ną du­szę i na­kło­nić ją do po­zby­cia się spo­rej sumy za fal­sy­fi­kat, Ra­pha­el po­wi­nien zo­stać o tym po­wia­do­mio­ny. Ga­wa­in nie mógł tego ukry­wać przed ka­pi­ta­nem gwar­dii, tym bar­dziej że hra­bia Hen­ryk po­le­cił straż­ni­kom, by czuj­nie przy­glą­da­li się wszyst­kie­mu, co dzie­je się w Mie­ście Ob­cych.


  – Chciał­bym go obej­rzeć – rzekł, wy­cią­ga­jąc rękę.


  Eli­se po­da­ła mu miecz.


  – Masz ra­cję. Jest cięż­ki. Nie­po­ręcz­ny. – Prze­su­nął kciu­kiem po brze­gu. – I za­ska­ku­ją­co ostry.


  – Ga­wa­inie, co cię tra­pi?


  Nie od­po­wie­dział. Wa­żył miecz w ręku, chwy­cił rę­ko­jeść, by nim za­ko­ły­sać. Żół­ty me­tal przy­po­mi­nał wy­glą­dem zło­to. A ka­mień…


  – To gra­nat – oznaj­mił, za­sko­czo­ny. – Praw­dzi­wy gra­nat.


  – Nie jest praw­dzi­wy, Ga­wa­inie. To nie­moż­li­we.


  – Mó­wisz, że miecz na­le­żał do ja­kichś ko­me­dian­tów?


  – An­dré po­wie­dział, że spo­tkał się z nimi tuż po na­szym przy­jeź­dzie do Troy­es.


  Ga­wa­in z cięż­kim ser­cem wpa­try­wał się w gra­nat na rę­ko­je­ści.


  – Ten miecz mi się nie po­do­ba. Jest źle wy­wa­żo­ny, a głow­nia to tra­ge­dia, ale rę­ko­jeść i ka­mień są spo­ro war­te – orzekł.


  – To nie­moż­li­we! To miecz sce­nicz­ny… re­kwi­zyt.


  Po­pa­trzył na nią po­waż­nym wzro­kiem.


  – Czło­wiek po­tra­fi za­bić dla sa­me­go klej­no­tu. A je­śli rę­ko­jeść jest wy­ko­na­na ze zło­ta… – Ga­wa­in urwał, czu­jąc, że to, co za­mie­rza zro­bić, po­grą­ży go w oczach Eli­se. Szcze­rze tego ża­ło­wał. Lu­bił ją i za­le­ża­ło mu na tym, żeby do­brze o nim my­śla­ła po roz­sta­niu. Szyb­ko wsu­nął miecz do po­chwy. – Po­proś Vi­vien­ne, żeby tu przy­szła. Chciał­bym z nią po­mó­wić.


  Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi. Ga­wa­in mó­wił sta­now­czym to­nem, jak­by wy­da­wał roz­ka­zy.


  – Ga­wa­inie, o co cho­dzi?


  – Mu­szę po­roz­ma­wiać z Vi­vien­ne.


  Trud­no było co­kol­wiek wy­czy­tać z jego twa­rzy.


  Vi­vien­ne we­szła do na­mio­tu, nio­sąc dzie­ci. Pe­arl kwi­li­ła, więc Eli­se wzię­ła ją na ręce i po­gła­dzi­ła po ra­mie­niu. Ga­wa­in wo­dził do­oko­ła tak su­ro­wym wzro­kiem, że po­mi­mo upa­łu prze­szył ją zim­ny dreszcz.


  Vi­vien­ne spoj­rza­ła na miecz w ręku Ga­wa­ina. Dy­gnę­ła, po­ło­ży­ła Bru­na na po­sła­niu i wy­cią­gnę­ła rękę.


  – Odło­żę go, pa­nie.


  – Sam się tym zaj­mę, dzię­ku­ję – po­wie­dział lo­do­wa­tym to­nem.


  – Pa­nie…


  Eli­se gła­ska­ła Pe­arl po plec­kach.


  Ga­wa­in za­czerp­nął tchu. Nie spusz­czał wzro­ku z Vi­vien­ne.


  – Chciał­bym, że­byś mi po­wie­dzia­ła, co ten miecz robi wśród two­ich rze­czy. Ten miecz, o ile się nie mylę, ma rę­ko­jeść wy­ko­na­ną ze zło­ta. – Do­tknął gra­na­tu. – A ten ka­mień jest praw­dzi­wy, a w do­dat­ku do­sko­na­le opra­wio­ny.


  – Nie wiem zbyt wie­le na ten te­mat, mon­se­igneur. Miecz na­le­ży do przy­ja­cie­la An­dré. Ten przy­ja­ciel chy­ba chce go sprze­dać.


  – A jak na­zy­wa się ten przy­ja­ciel?!


  Vi­vien­ne na prze­mian to otwie­ra­ła, to za­my­ka­ła usta. Eli­se po­ło­ży­ła dłoń na rę­ka­wie Ga­wa­ina.


  – Ga­wa­inie, nie mu­sisz krzy­czeć na Vi­vien­ne. Jest prze­ra­żo­na!


  Po­słał jej sta­lo­we spoj­rze­nie.


  – Je­dy­nie za­da­ję py­ta­nia.


  – Ona się cie­bie boi.


  – Je­śli nie zro­bi­ła ni­cze­go złe­go, nie ma się cze­go oba­wiać. – Zwró­cił się do Vi­vien­ne. – Jak na­zy­wa się twój przy­ja­ciel, ma­da­me?


  – Za-za­po­mnia­łam…


  – A my­ślisz, że An­dré może znać jego na­zwi­sko?


  Vi­vien­ne ci­chut­ko jęk­nę­ła. Bru­no wier­cił się na swym po­sła­niu, uno­sząc piąst­kę.


  Ga­wa­in zmarsz­czył czo­ło.


  – Ja­kim na­zwi­skiem po­słu­gu­je się An­dré na czas wy­stę­pów?


  – An­dré de Po­itiers.


  – My­ślisz, że przy­po­mni so­bie na­zwi­sko przy­ja­cie­la, do któ­re­go na­le­ży miecz?


  – To bar­dzo moż­li­we, pa­nie. – Bru­no za­czął za­wo­dzić. Vi­vien­ne w oszo­ło­mie­niu po­pa­trzy­ła w jego stro­nę.


  – Pro­szę kon­ty­nu­ować, ma­da­me.


  Vi­vien­ne bez­rad­nie mach­nę­ła dło­nią.


  – Mon­se­igneur, nikt z nas nie ma bro­ni, więc chy­ba nie zła­ma­li­śmy pra­wa. My­ślę, że przy­ja­ciel An­dré chce sprze­dać ten miecz.


  Ga­wa­in nie­mal przy­gwoź­dził ją wzro­kiem.


  – I pró­bu­je­cie sprze­dać ten miecz dla nie­go?


  – Nie, pa­nie. Przy­ja­ciel An­dré sam chce go sprze­dać. An­dré po pro­stu wziął go na prze­cho­wa­nie. Wło­żył go do mo­je­go ku­fra. Praw­dę mó­wiąc, za­po­mnia­łam, że ten miecz tam jest.


  Ga­wa­in fuk­nął z iry­ta­cją. Eli­se mia­ła ści­śnię­ty żo­łą­dek. Nie wie­dzia­ła, o co w tym wszyst­kim cho­dzi, jed­nak bez wąt­pie­nia Ga­wa­in po­dej­rze­wał Vi­vien­ne albo An­dré o ja­kąś nie­go­dzi­wość.


  – Sir Ga­wa­inie? – Vi­vien­ne po­stą­pi­ła o krok, w jej wzro­ku tlił się nie­po­kój. – Chy­ba nie zro­bi­li­śmy ni­cze­go wbrew pra­wu? My tyl­ko prze­cho­wu­je­my miecz dla ko­goś, kto chce go sprze­dać.


  – Vi­vien­ne, ten miecz ma wiel­ką war­tość.


  – Pa­nie, je­śli to praw­da, to przy­ja­ciel An­dré do­sta­nie za nie­go dużo pie­nię­dzy. – Spoj­rza­ła py­ta­ją­co na Ga­wa­ina. – Co w tym złe­go?


  Przy­ja­ciół­ka była tak zmie­sza­na, że Eli­se za­czę­ła ją uspo­ka­jać. Cho­ciaż miecz zna­lazł się w ku­frze Vi­vien­ne, dziew­czy­na była nie­win­na. Ga­wa­in na pew­no też to wi­dział.


  – Nie ma w tym nic złe­go – od­po­wie­dział Ga­wa­in su­ro­wym to­nem – pod wa­run­kiem, że ku­pu­ją­cy nie jest wpro­wa­dza­ny w błąd co do po­cho­dze­nia mie­cza.


  – Pa­nie…?


  – Ktoś mógł­by za­pła­cić za ten miecz wię­cej, niż jest wart, gdy­by uwie­rzył, że… na przy­kład… że ta broń na­le­ża­ła kie­dyś do kró­la Ar­tu­ra.


  – Le­gen­dar­ny Exca­li­bur – szep­nę­ła Eli­se, wpa­tru­jąc się w zło­tą rę­ko­jeść. Gra­nat mie­nił się czer­wo­na­wo jak oko smo­ka. – To tyl­ko opo­wie­ści. Nie ma w tym krzty­ny praw­dy.


  – Też tak uwa­żam.


  Bru­no za­niósł się szlo­chem; Vi­vien­ne wzię­ła go na ręce. Ko­ły­sząc syn­ka, pa­trzy­ła na Ga­wa­ina swy­mi du­ży­mi, nie­win­ny­mi ocza­mi.


  – Pa­nie, ja nic nie wiem o tym le­gen­dar­nym mie­czu.


  Ga­wa­in przy­glą­dał się jej uważ­nie. Ci­szę pa­nu­ją­cą w na­mio­cie prze­ry­wa­ło je­dy­nie brzę­cze­nie osy na ze­wnątrz i ci­chy szloch dziec­ka.


  – Na­praw­dę, pa­nie. Nie wiem, o czym mó­wisz.


  Eli­se zda­ła so­bie spra­wę z tego, że wstrzy­mu­je od­dech. Ga­wa­in miał tak po­waż­ną minę, że z tru­dem go po­zna­wa­ła. A kie­dy jego wy­rok spo­czął na niej, prze­szył ją dreszcz.


  – Kie­dy wró­ci lut­ni­sta?


  – An­dré? Nie wiem. – Vi­vien­ne po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie, a po chwi­li po­wie­dzia­ła: – Wró­ci na ko­la­cję, mon­se­igneur.


  – Na pew­no? Nie wcze­śniej?


  – Nie, pa­nie.


  – Do­brze. – Ga­wa­in stał nad Vi­vien­ne jak kat nad do­brą du­szą. – Czy mój gier­mek wciąż jest w po­bli­żu?


  – Tak, pa­nie.


  Pod­szedł do drzwi i za­rzu­cił kla­pę.


  – Au­bin! Chodź tu­taj.


  Au­bin po­spie­szył w stro­nę na­mio­tu i z za­kło­po­ta­niem ski­nął gło­wą w stro­nę Eli­se.


  – Au­bin, jedź pro­sto do gar­ni­zo­nu w Troy­es – roz­ka­zał Ga­wa­in. – Roz­ma­wiaj z pa­nem Ra­pha­elem i ni­kim wię­cej. Po­wiedz mu… – Po­pa­trzył na Eli­se. – Nie, to na nic. Eli­se, ro­zu­miesz, że mu­szę po­wia­do­mić o tym straż­ni­ków?


  – Na­praw­dę mu­sisz?


  – To nie ule­ga kwe­stii. Vi­vien­ne bę­dzie mu­sia­ła udać się ze mną do zam­ku. Ka­pi­tan gwar­dii zada jej kil­ka py­tań na te­mat tego mie­cza.


  Vi­vien­ne po­bla­dła.


  – Nie mo­żesz tego zro­bić – po­wie­dzia­ła Eli­se, ogar­nię­ta lę­kiem. – Nie wiem, dla­cze­go ten miecz jest w na­szym na­mio­cie, ale je­stem pew­na, że Vi­vien­ne nie po­no­si za to winy. Nie mo­żesz za­brać jej do zam­ku. Jest kar­mią­cą mat­ką. Co sta­nie się z dzieć­mi? Za­mek w Troy­es to nie jest od­po­wied­nie miej­sce dla dzie­ci, a Vi­vien­ne nie może ich zo­sta­wić. Mu­szą być re­gu­lar­nie kar­mio­ne.


  Vi­vien­ne prze­łknę­ła z tru­dem.


  – Aresz­tu­jesz mnie, pa­nie…?


  – Nie. Ale nie mogę uda­wać, że nie wi­dzia­łem mie­cza. Bę­dziesz mu­sia­ła wy­ja­śnić to ka­pi­ta­no­wi Ra­pha­elo­wi.


  – Ga­wa­inie, nie mo­żesz za­brać jej do gar­ni­zo­nu z dzieć­mi.


  Po­słał jej kar­cą­ce spoj­rze­nie.


  – Ga­wa­inie, gar­ni­zon to nie jest miej­sce dla kar­mią­cej mat­ki!


  – Ro­zu­miem.


  Eli­se ode­tchnę­ła z ulgą.


  – Dzię­ku­ję.


  – Mimo wszyst­ko będę mu­siał za­brać Vi­vien­ne.


  – Do­kąd?


  – Po­je­dzie ze mną do mo­je­go ma­jąt­ku.


  Oczy Eli­se zro­bi­ły się okrą­głe jak spodki.


  – Jako twój wię­zień?


  – Jako mój gość. Le Ma­no­ir des Ro­si­ères znaj­du­je się tyl­ko kil­ka ki­lo­me­trów stąd. Ra­pha­el bę­dzie mógł tam prze­słu­chać Vi­vien­ne. – Po­pa­trzył na prze­ra­żo­ną dziew­czy­nę. – Czy tak bę­dzie le­piej, ma­da­me?


  – Dzię­ku­ję, pa­nie – pi­snę­ła Vi­vien­ne. Była tak zroz­pa­czo­na, że Eli­se współ­czu­ła jej ca­łym ser­cem.


  – Ga­wa­in, nie mo­żesz tego zro­bić! – Eli­se przy­tu­li­ła Pe­arl. Nie po­zwo­li, by roz­dzie­lo­no ją z có­recz­ką.


  – Wkrót­ce się prze­ko­nasz, że jed­nak mogę. Au­bin? – Ga­wa­in po­kle­pał się po­dej­rza­nym mie­czem po udzie. Gra­nat wy­da­wał się błysz­czeć zło­wro­go.


  – Pa­nie?


  – Jedź do ma­jąt­ku i po­wiedz panu Ber­tra­no­wi, że po­trze­bu­ję sze­ściu kon­nych. – Oce­nił wy­mia­ry ku­fra po­dróż­ne­go Vi­vien­ne i dwóch po­słań. – I po­wiedz mu, żeby przy­go­to­wał na ju­tro wóz. Vi­vien­ne, umiesz jeź­dzić kon­no?


  – Nie­zbyt, pa­nie. Mamy wóz i to w nim po­dró­żu­ję.


  – Szko­da. Mu­si­my być ostroż­ni, więc wy­ko­rzy­sta­nie wa­sze­go wozu nie wcho­dzi w grę. Mu­si­my ja­koś do­pro­wa­dzić cie­bie i dzie­ci do Bra­my Pre­ize. Resz­ta może po­cze­kać do ju­tra. – Ga­wa­in zer­k­nął na Eli­se. – Do tego cza­su zdą­żę po­roz­ma­wiać z Ra­pha­elem i An­dré.


  Eli­se po­gła­dzi­ła Pe­arl po wło­skach i ją przy­tu­li­ła. Nie może po­zwo­lić, aby za­brał jej dziec­ko, więc się­gnę­ła po ostat­nią de­skę ra­tun­ku.


  – Sko­ro za­bie­rasz Vi­vien­ne do swej po­sia­dło­ści, bę­dziesz mu­siał przy­go­to­wać też po­kój dla mnie – po­wie­dzia­ła.


  Ga­wa­in uniósł brwi. Eli­se przy­ci­ska­jąc có­recz­kę do sie­bie, cią­gnę­ła:


  – Vi­vien­ne nie może je­chać sama, bę­dzie po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy przy dzie­ciach… a poza tym je­ste­śmy jak ro­dzi­na. Od tak daw­na ży­je­my ra­zem.


  Nie spo­dzie­wa­ła się jed­nak, że czło­wiek taki jak Ga­wa­in, sa­mot­nik, to zro­zu­mie. Pa­trzy­ła na ojca swe­go dziec­ka. Hra­bia Me­aux zda­wał się ją igno­ro­wać. Nie za­mie­rza­ła jed­nak da­wać za wy­gra­ną.


  – Pa­nie, na­le­gam, aby to­wa­rzy­szyć Vi­vien­ne i dzie­ciom w two­im domu.


  Zmie­rzył ją ostrym spoj­rze­niem.


  – Na­le­gasz?


  – Tak, pa­nie, na­le­gam.


  – Uwa­żaj, Eli­se – po­wie­dzia­ła ci­cho Vi­vien­ne i wy­szła z Bru­nem z na­mio­tu.


  – Gaw… Sir Ga­wa­inie. – Eli­se po­pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy. – Prze­pra­szam za to, że spra­wiam ci kło­pot, ale bar­dzo za­le­ży mi na tym, żeby to­wa­rzy­szyć Vi­vien­ne. Je­stem jej po­trzeb­na. Je­śli je­steś, pa­nie, zde­cy­do­wa­ny za­brać Vi­vien­ne do swe­go domu, będę mu­sia­ła z nią po­je­chać.


  – Ro­zu­miem. Na two­im miej­scu czuł­bym to samo i z ra­do­ścią go­ścił­bym cię pod swo­im da­chem, jed­nak te­raz nie mogę.


  – Za­tem jest u cie­bie miej­sce dla Vi­vien­ne i dzie­ci, ale nie ma go dla mnie?


  – Od cza­su two­je­go ostat­nie­go po­by­tu w Troy­es… wie­le się zmie­ni­ło.


  Unio­sła brwi.


  – Pro­szę, ze­chciej mnie wta­jem­ni­czyć.


  – Po śmier­ci stry­ja wy­je­cha­łem z Troy­es… to było kil­ka ty­go­dni temu. Wró­ci­łem, żeby spo­tkać się z moją na­rze­czo­ną.


  Gwał­tow­nie za­czerp­nę­ła tchu.


  – Za­mie­rzasz się oże­nić? No tak. Nie sły­sza­łam o tym. Gra­tu­lu­ję, sir Ga­wa­inie. – Po­czu­ła ucisk w pier­si.


  – Dzię­ku­ję. Za­wie­ram mał­żeń­stwo ze wzglę­dów po­li­tycz­nych. Moja przy­szła żona jest cór­ką do­bre­go przy­ja­cie­la mo­je­go stry­ja. Nasz zwią­zek ma bło­go­sła­wień­stwo kró­la Fran­cji.


  Eli­se szyb­ko po­chy­li­ła się nad Pe­arl. Boże, czy mo­gła zna­leźć się w gor­szej sy­tu­acji? Sko­ro Ga­wa­in pla­nu­je oże­nek, to na­tu­ral­ne, że nie ży­czy so­bie jej obec­no­ści w swo­im domu!


  – Czy wol­no mi za­py­tać o na­zwi­sko damy, z któ­rą za­mie­rzasz się oże­nić, pa­nie?


  – Ro­we­na de Sa­in­te-Co­lom­be. Jej oj­ciec ma do­bra w po­bli­żu Pro­vins.


  – Ży­czę wam oboj­gu wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, Gaw… pa­nie. Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go moja obec­ność w two­jej po­sia­dło­ści jest nie­po­żą­da­na.


  Skło­nił się przed nią.


  – Dzię­ku­ję za wy­ro­zu­mia­łość.


  Za­ci­snę­ła moc­no war­gi; w ustach czu­ła su­chość.


  – Nie po­zwo­lę jed­nak na to, żeby roz­dzie­lo­no mnie z dzieć­mi.


  – Nie utrud­niaj i tak już trud­nej sy­tu­acji, Eli­se.


  – Nie chcę ni­cze­go utrud­niać! Mó­wię tyl­ko, że nie dam ode­brać so­bie dzie­ci.


  Prze­cze­sał wło­sy pal­ca­mi.


  – Eli­se, na mi­łość bo­ską…


  – Ga­wa­inie, Pe­arl jest moją cór­ką!


  Znie­ru­cho­miał. Za­sko­czo­ny, wpa­trzył się w małą dziew­czyn­kę.


  – Two­ją cór­ką? Chcesz mi po­wie­dzieć, że to dziec­ko… Pe­arl… jest two­je?


  – Tak. – Eli­se za­mknę­ła oczy. Kie­dy je otwo­rzy­ła, Ga­wa­in pa­trzył na Pe­arl jak na po­za­ziem­ską isto­tę.


  – Eli­se… – Od­chrząk­nął. – To nie­moż­li­we.


  – Pe­arl jest moją cór­ką. Nie dam jej so­bie ode­brać.


  Odło­żył na po­sła­nie zło­co­ny miecz i wy­cią­gnął rękę w stro­nę Pe­arl, ale za­raz ją opu­ścił.


  – My­śla­łem, że to są dzie­ci Vi­vien­ne. Za­pew­nia­łaś mnie, że to bliź­nię­ta!
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